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Warszawę portretowało już wielu artystów. Jest to bowiem miasto niezwykłe, miasto w którym stale coś się zmienia, coś nowego powstaje. I tak już 

jest przez ponad 700 lat jej historii, i tak już jest od ponad 31 lat najnowsz ych dziejów Warszawy. Dziś właśnie mija rocznica jej wyzwolenia spod 

okupacji hitlerowskiej. Powyżej prezentujemy Wam zdjęcie pochodzące z jednego z najnowszych albumów poświęconych nowej Warszawie. Jego 
; autorem jest znakomity fotografik Ed ward Hartwig. 


W OLSZTYNKU MIESZKA 
BUDOWNICZY WIATRAKÓW 


KOLEKCJONER | KONSERWATOR 
ZABYTKÓW SZTUKI LUDOWEJ 


IESZKANIEC Ol- 
M sztynka — pan Zbig- 

gniew Daszkiewicz 
od ponad dziesięciu lat 
buduje pieczołowicie skła- 
dane z maleńkich deszczu- 
lek modele wiatraków. Zdu- 
miewają one bogactwem 
pomysłów, doskonałością 
i precyzja wykonania. Pan 
Daszkiewicz posiada pra- 
cownie w Miejskim Domu 
Kultury, a ponadto dyspo- 
nuje miejscem „pod chmur- 
ką” na terenie skansenu 
koło Olsztynka. Bo choć 
wiatraki są jego najwięk- 
szą pasją. z upodobaniem 
rzeźbi także postacie wiej- 
skich ludzi, utrwala sceny 
ludowe z dnia dzisiejsze- 
go i z przeszłości. Mimo 
młodego wieku (26 lat), 
wykonał już 150 prac 
twórczych i konserwator- 
skich. Zorganizował też 
kilka wystaw. Jest czlowie- 


kiem, który nie tylko poma- 
ga bogacić zbiory skanse- 
nu, ale również populary- 
zuje je poprzez prelekcje 
dla zwiedzających. 

Artysta jest również hob- 
bystą. Zbiera stare rzeżby 
ludowe, kolekcjonuje broń. 
naczynia, konserwuje zni- 
szczone kołowrotki i inne 
unikalne zabytki sztuki a- 
nonimowych ludowych 
twórców. Wszystkie grome- 
dzone przez niego skspo- 
naty pochodzą z regionu 
Warmii i Mazur. 

Kolekcjonerow — hobby- 
stów i konserwatorów ma- 
my w Polsce na szczęście 
wielu. Ratują oni wszyst- 
ko to, co nie uległo dotąd 
zniszczeniu. Oby wiec ta- 
kich ludzi, którzy groma- 
dzą świadectwa naszej 
kultury po to, by ccalić je 
od zapomnienia. było jak 
najwiecej. 


Zdjecie: CAF — Moroz 


Uwaga, uczniowie klas IV—VI zakopiańskich i okolicznych szkół podsta- 
wowych oraz ci, którzy zimowe wakacje będą spędzać w zimowej stolicy 
Polski! Przed Wami szansa, jakiej nie było! Oto już 28 stycznia br. — 
w 31 rocznicę wyzwolenia Zakopanego — na Cyrhli, Kozińcu i na stadionie 
przy Rondzie odbędzie się wielka impreza sportów zimowych: 


W programie imprezy, której patronuje „Świat Mło- 
dych', a organizatorem jest rokopiańska Szkoła Sportów 
Zimowych, przewidzione są: 


e BIEGI NARCIARSKIE 
e SLALOM GIGANT 
© ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE 


Jeśli więc chcesz pójść w ślady mistrzów bialego sza: 
leństwa — weż udział w „Pucharze Ferii". Wyślij w nie- 
przekraczalnym terminie do 24 bm. zgłoszenie na adres: 
Szkola Sportów Zimowych, ul. Kasprowicza 6, 34-500 Za 
kopone. Szczegóły i karta zgłoszenia na str. 7 


| JESZCZE TYLKO TRZY DNI 


Uwaga, szczepy i drużyny harcerskie l 
20 stycznia, mija termin wysylania  zgloszeń 
uczestnictwa w konkursie Azymut-Węgiel. Zgłoszenia na- 
| leży wysyłać na adres KATOWICKIEGO ODDZIAŁU 
IATA MŁODYCH*”, al. 3 Maja 7, 40-096 KATOWI- 
Konkurs ogłosiliśmy w nr. 4 „Świata Mlodych” z dnia 
8 stycznia br. Na zwycięzców czekają cenne nagrody, 
na uczestników — pamiątkowe proporce. Macie jeszcze 
dwa dni, aby zastanowić się, zdecydować i wyslać zglo- 
szenie uczestnictwa. 


—— A | 


Dzis 


Przedstawiam Ły: 


GONCORDE 


Od kilkudriesięci, 
Ę sięciu lat . 
ję haki przemysł lotniczy doninć 
światowej produkcji samo- 


lotów. Blisko 85 proc. 

e . maszyn 
<RARACJ w krajach kapitoli- 
Oceanem. 


ponoddźwi 

Potentaci someykońdcy od 19 
<zątku byli przeciwni temu pro- 
jektowi. Jui w 1964 r. próbowali 


Rząd angielski praw- 
dopodobnie by ea nie 
age ae 

la Francji iej 
umownej. Ji wysokiej kary 

wyniku kilkuletnich rac 
badawczych i konstrukcyjnych 
inżynierów angielskich i francu- 
skich powstal nowoczesny samo- 
lot, któremu nadano nazwę 
„Concorde". Moie on osiągać 
prędkość 2300 km lecąc na wy- 
sokości 19 tys. metrów. 

Amerykańska  firmo _ Boeing 
również pracowała nad prototy- 
pem konkurencyjnego ponad- 
diwiękowego samolotu SST. Po 
wydatkowaniu na ten cel 800 min 
dolarów, w 1966 r. Kongres od- 
mówil dalszych kredytów i cały 
projekt upadli. 

To co nie wyszlo Amerykanom 
udalo się Europejczykom, cho- 
ciaż wyłoniły się dla nich po- 
ważne klopoty finansowe. Okre- 
ślony w 1962 r. koszt budowy 
Concorde na 420 min dolarów 
wirósl do 2,5 miliarda. Aby 1wró- 
ciły się koszty należaloby wy- 
produkować co najmniej 200 sa- 
molotów po cenie 50 min dol. 
10 sztukę. Brak jednok nabyw- 
ców na tok kosztowną maszynę. 
Do tej pory brytyjskie linie lot- 
nicre BOAC rakupiły 5 sztuk, 
a Air France 4. Złożone wcieś- 
niej przez inne linie lotnicze 
opcje (szacunkowe zapotrzebo- 
wanie) w tym również Pan Am, 
no 61 maszyn, zostały wycołane. 
Najpoważniejszym zarzutem, jaki 
stawiają Amerykanie Concorde 
jest ten, że zogroia on środowi- 
sku naturalnemu, głównie 1 po- 
wodu hałasu. Producenci nato- 
miast twierdzą, ie nie jest on 
głośniejszy niż niektóre 1 Boein- 
gów. 

Obecnie w Waszyngtonie trwa 
publiczna debota w sprawie re- 
1wolenia na loty nad terytorium 
USA. No kortyść Concorde prze- 
mawia przede wszystkim nowo- 
czesność konstrukcji, skrócenie 
do połowy czasu przelotu na 
dalekich dystansach. Ceny bi- 
letów byłyby droższe tylko o 10— 
15 proc. od obecnych cen 1a 
przelot pierwszą klasą. Ponadto 
ostrzeżono, że w przypadku ne- 
gotywnej decyzji, rządy W. Bry- 
tanii i Francji mogłyby ograni- 
czyć ruch samolotów amerykoń- 
skich nad swoimi terytoriami. 
Wojna dyplomatyczna o prawo 
lotów Concorde trwa. (mj) 
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cenniejsze, zwyciężylo koncep: 
cjo przeksztalcenia Powiśla 
również w strefę mieszkaniową. 
Dziś właśnie tam, w rejo- 
nach parku, powstały najlad- 
niejsze osiedla — „Ludno”, 


„Solec... 
O DOMACH 


Sródmieście rosło i pięk- 
niało. Przybywało w nim coroz 
więcej domów — nowoczes- 
nych, wygodnych dla miesz- 
końców. Znikały nie zagospo- 
darowane place — straszące 
pustką. Ale to była jedna 
strona medalu. Bo ciągle jesz- 
cze wiele domów ze storej zo- 
budowy śródmiejskiej kwolifi- 
kowało sie albo do rozbiórki, 
albo do generalnego remon- 
tu, bowiem ich standard był 
znacznie niższy od nowo pow- 
stałych osiedli. Brakowało w 
nich wody, kanalizacji, często 
nawet — światło. Równole- 


STARYM DOMOM PRZYWRÓC 


= Dlaczego właśnie ze mną? — westchnął jak czło- 
wiek zapracowany, pogrążony w swoich proble- 


mach, któremu ktoś nagle przeszkadza. 


Do wyjaś- 


nień 1 mojej strony nie doszło, bowiem przerwał je 


telefon. 


I tak między jednym a drugim dzwonkiem telefonu, 
w przerwach między przyjęciami interesantów prze- 
prowadziłam rozmowę z inżynierem Janem Ptaszyń- 
skim, kierownikiem Wydziału Architektury i Gospo- 
darki Komunalnej Urzędu Dzielnicowego Warszawa- 
Śródmieście, znanym Wam już 1 dyskusji redakcyj- 
nej nt. Sprawy 224 milionów godzin. 


O KONCEPCJACH 


Śródmieście — serce Woar- 
szowy. Tu pracuje co trzeci jej 
mieszkaniec. Tu przybywa co- 
dziennie okolo miliona osób, 
aby załotwić swoje sprawy 
służbowe w różnych instytu- 
cjach czy. urzędach ceniral- 
nych, majacych w centrum 
miasto swoje siedziby. Albo 
po prostu po zakupy — mieści 
się tu ponod 30 procent pla 
cówek handlowych Ale 
Śródmieście jest także dzielni- 
ca mieszkaniową, w której żyje 
14 procent mieszkańców Wor- 
szawy. Chociaż niewiele bro- 
kowało, żeby było inaczej.. 

Śródmieście miało być dziel- 
nicą na wzór londyńskiego ci- 
ty. Stąd w latach pięćdziesio- 
tych osiedla mieszkaniowe 
Muranów, Mirów, Nowe Mio- 
sto, powstowały no obrzeżach 
dzielnicy, zaś wokól Pałacu 
Kultury i Nauki miało być 
zlokalizowana administre 
cja. No szczęscie, w drugiej 
połowie lot  piećdziesiątych 
odeszliśmy od tych założeń. I 
tylko w okolicach Kruczej i za- 
chodniej części Placu Trzech 
Krzyży widać slady dawnej 
koncepcji — dużą koncentro- 
cje biurowców. Chociaż czę- 
ściowo i tam sie udoło wpro 


wodzić budowniciwo mieszka - 
niowe. 

„My, warszawiacy, nie lu- 
bimy nowości — zamyślił się 
mój rozmówca — ole z dru 
giej strony szybko sie do nich 
przyzwyczojamy. Czy wiele 
osób pamięta, w którym roku 
oddano do użytku  Ściane 
Wschodnia? Mineło przecież 
niewiele lot, a wrosło w pej 
zoż miosto i wydaje sie, że 
zowsze tu byla. Procuję w 
Śródmieściu dwadzieścia lat i 
no moich oczach wiele, bor- 
dzo wiele się zmieniło. Często 
nawet zmieniały sie początko- 
we założenia 


Zmiany urbanistycznych 
projektów dotyczyły nie tylko 
cołej dzielnicy. W ostrych dys- 
kusjoch zmienioły się plo- 
ny dotyczące jej fragmentów. 
Jeszcze do 1955 roku teren 
Powiśla byl przeznaczony no 
powiększenie Centralnego Par- 
ku Kultury jako miejsca re 
<reocji i wypoczynku. Nie Dył lo 
problem łatwy do rozstrzygnię- 
cio. lereny nad Wisła mogły 
być również dobrze wykorzy- 
stane no parki, jak i na 
przyszłe osiedla mieszkaniowe. 
Dopiero w początkach lot 
sześćdziesiątych, gdy działki w 
Śródmieściu okazały się naj- 


gle więc trzeba było prowa- 
dzić kampanie o wyburzenia. 

— Dloczego kampanię, kie- 
dy sprawa była oczywista? -- 
zapytałam. 

— Bo brakowało mieszkoń 
dla ludzi: mieszkających w 
tych ruderach. A dom domowi 
nierówny!  Weżmy chociażby 
ten przy narożniku Złotej i 
Sosnowej. 

— Pamiętosz ten dom? To 
było forteca! Mieszkało tam 
kilkaset osób. A przecież przy 
porządkowaniu terenów wokół 
Dworca Centralnego musieli- 
śmy takich domów wyburzyć 
kilka. Zreszta nie nadających 
się zupelnie do remontu. W u- 
biegłym roku  przydzielilismy 
800 mieszkań z racji wybu- 
rzeń czy nowych inwestycji. Z 
tego tylko 500 pochłonęły o- 
kolice Dworco Centralnego, 
przygotowane pod budowę 
Zachodniego Rejonu Centrum 
Warszawy. Wiodomo, że te 
mieszkania otrzymaliśmy z 
warszawskich spółdzielni 
mieszkaniowych, czyli członko- 
wie tych spółdzielni, czekoją- 
cy w kolejce na mieszkania, z 
konieczności będą musieli po- 
czekać trochę dłużej. Niełat- 
wy problem, prawda? 

W tym roku w planie dziel- 
nicy Śródmieścia przewidzia- 
ne jest do wyburzenia 25 do- 
mów. Niezależnie jednak od 
rozbiórki indywidualnie stoją- 
cych ruder, w Śródmieściu o- 
bowiazuje nowa koncepcja. 
Ma ona za cel z jednej strony 
wydobyć urodę starych, sece- 
syjnych domów, a z drugiej — 


POZA OLO ŚWIAT 


stworzyć ich mieszkańcom 
lepsze warunki życio. Stalo się 
to możliwe dopiero teroz, kie- 
dy jest po prostu więcej miesz- 
kań. Pierwsze próby zostaly 
podjęte. W kwadracie ulic: 
Marszałkowska, Aleje Jerozo- 
limskie, Krucza i Nowogrodz- 
ka zostały częściowo  wybu- 
stojące wew- 
kwadratu. U- 


rzone domy, 
nątrz tego 
zyskano w ten sposób więk- 
szy dostęp światła do miesz- 
kań leżących od podwórko i 
jednocześnie no miejscu 
starych domów — zbudowano 
plac zabaw dlo dzieci, miej- 
sce wypoczynku dla starszych, 
parking. Tak samo będzie wy- 
gladało generalna restaurac- 
ja domów w rejonach ulic 


; URODĘ 


Lwowskiej, Noakowskiego, Ko- 
szykowej, a także Marszał- 
kowskiej i Poznańskiej. Stare 
domy otrzymały nowe elewac- 
je i... nagle zabłysły urodą. 

— Bo secesja ma to do sie- 
bie, że trzebo pieczołowicie 
odtworzyć wszystkie elementy 
ozdobne, wszystkie szczegóły. 
by zajośniała pełnym blaskiem 
— mówi Jan Ptaszyński, archi- 
tekt z zawodu i z zamiłowania. 


O LUDZIACH 


— Kiedy po dłuższej nie- 


obecności w kraju wracam do 


Warszawy, najladniejszę 

dają mi się warszowskię . 
ce, zapełnione tłumem Ra, 
szących się ludzi, obładoe 
nych zakupami, ale Uśmięcj, 
niętych, skorych do doy, 
czy złośliwości. Powiedz 
szę, co Ty sądzisz o miesz 
cach Śródmieścia, sam 
mieszkaniec tej dzielnicy? 


[) 


cipy 
Prą 
koń 


— Niech opowiedzą 
lakty. Wartość 
lecznych 


o 
j „Szynów spo. 
w minionej 5-latęg 
ych 
m 

) nie byloby Wi 
wysiłku rąk jego mieszkańcó, ; 
A to gospodarskie GEJCIA 
nie” wszelkich robót... Pami d 
tosz te tłumy, które AR 
dziły oglądać postępującą te 
dowę hotelu „Forum a 
Trasy Łazienkowskiej? Pre, 
szpary w ogrodzeniu, 
szkodzając 


wyniosła 120 milionów zlot 
| nie ma miejsca w Śród 
ciu, gdzie 


ra prze- 
! niejednokrotnie 
pudowniczym, mieszkańc 
Warszawy bacznie przyglądali 
sie i albo chwalili, olbo ganili 
to, co się działo na plący bu- 
dowy. 


Do pokoju wszedl gość — 
dyrektor Zarządu Budynków 
Mieszkalnych, inż. Zdzisław 
Jędrzejczyk. Musi uzgodnie 
plan wyburzeń ZBM no tm 
rok. Usłyszałam jeszcze trag. 
ment zdania: 

— Skoro Poznańską 2 bę. 
dziemy wyburzać, to po co ro- 
bić nowe elewacje? 

Dzień roboczy inżynier 
Ptoszyńskiego trwal. _ 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 
Zdjęcia: E. Hartwig 
i $S. Szutkowska 
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| [BLU 


Czy np. wiele osób pamięta, w którym roku oddano do 
użytku Ścianę Wschodnią? Minęło przecież niewiele lat, 
a wrosła w pejzaż miasta i wydaje się, że zawsze tu 


była. 


NSTYTUCJE NAUKOWE -u, 
[ mące się badaniem tego. Co 

nas może czekać tc przyszłosć 
siają się w świecie coraz liczniejsze 
a równocześnie coraz to krytycznie) 
są oceniane, Mnożą się dowcipy na 
tema! tuturologów. Wytyka im się 
błędy — a jest to niesłychanie lat 
we, jako że agromna większosc 
wielkim szumem ogłaszanych prze- 
widywań istoinie nie sprawdza się 
Nie potrajimy nie lyłko przewidziec 
jakie wynalazki zastaną zreałtziowa 
ne w najbliższej przyszłości, ale na- 
wet i tego, kióra z akluałnie lanso- 
wamych na rynku muzycznym piose- 
uck siamie się przebojem spiewanym 


Kilka tych przykładów 
iż dokładne ciągi 


obitnie. 


ydarzeń 


swiadczy 
przysz- 
są niemożliwe do 


spełniły swoje zadanie! Jeśli mówisz 
do kogoś w czasie 0 
mrozu: — Nie wychodź na. dwór beż 


40-stopniowego 


rok. za dzień, za chwilę. 


miliony, a która przeminie 


przez 
nie zauważona 

Specjaliści zajmujący się owymi 
ogramiczeniami w widzeniu kształiu 
przyszłości. na jednym z pierwszych 
miejsc stawiają ubóstwo naszej Wy0- 
braźni. Człowiek np. nie jest w sia- 


mie wyobrazić sobie czegos całkow'i- 
cie nowego w technice, a jeśli juz 


coś mu tam świta, to nie bardzo wie. 


jak sobie : tym poradzić. Oto kilka 
przykładou 

— Wiłbur Wright uważał. iż lu- 
dzie w najlepszym wypadku będą 


latali samolotami szybkością pta- 
ków 


Rada tachowcou 


szwedzkich 


od motoryzacji stwierdziła, iż przed- 
stawiony im motor Diesla jest dla 
celów praktycznych bezużyteczny. a 
sam jego wynalazca to naiwny ma- 
rzyciel 

— W roku 1872 przepowiedziano, 
iż za sto lat transport kołowy Lon- 
dynu zostanie całkowicie unierucho- 
mtony gdyż... zabraknie miejsca na 
stajnie dla koni. 

— Kiedy w 1937 r. grupa uczonych 
amerykańskich sporządziła raport o 
przewidywanym rozwoju techniki. 
zabraklo w nim: energii jądrowej, 
radaru, maszyn matematycznych, an- 
tybiotyków. odrzutowców itp. czyli 
tego wszystkiego co najwazniejsze. 


enia. Czyżby z tego wynika- 
ło, iż bezsensowne jest w takim ra- 
zie wszelkie prognozowanie, plano 
wanie i w ogóle myślenie o przysz 
ości? 


Odpowiedzi na to pytanie chyba u* 
najbardziej lakonicznej formie udzie- 
lił znakomity fizyk angielski, laure- 
at Nagrody Nobla, Denis Gabor. Po- 
wiedział on: „Przyszłości nie da się 
przepowiedzieć, ale można ją stwo- 
rzyć . 


l tym, jak się wydaje, różnią się 
od siebie: — futurologia — pojmo- 
wana jako ogólna np. apokaliptycz- 
na lub wspamiała wizja przyszłości, 
i prognozowanie czyli próby przed- 
stawienia „repertuaru stanów moż- 
liwych”. 

[i różnica najistotniejsza: progno- 
zu nie muszą się sprawdzić, aby 


czapki, bo sobie ucho odmrozisz — to 
jest to typowa prognoza tzw. samo” 
unicestwiająca się. Ktoś czapkę ubie- 
ra, wychodzi i... prognoza się nie 
sprawdza. Dlatego właśnie, że z0sla- 
la postawiona! I takie prognożowa 
nie obejmujące sprawy od najblah- 
szych (ucho) — aż do najpoważniej” 
szych (np. stan światowego zagroże” 
nia naturalnego środowiska) pozwala 
nam przewidzieć, a co za tym idzie 
— uniknąć, wielu niebezpieczeństu 
mogących nam zagrozić w przysz 
lości. 

A na prywatny użytek możr 
bie co jakiś czas przypomnieć 
skotliwe powiedzonko jednego 
szych poetów „Imteresuje mnie mo 
ja przyszłość, ponieważ zamierzam 
spędzić w niej resztę życia”. 


a s0- 
blyy- 
na- 


JERZY DĄBROWSKI 


AKICHI KAMIENIC jak ta nu 
T ss było w Warszawie 

orzed wojna wiele. Okazalo, 
ozdobna z frontu, z bramą wyklu 
dana kałelkami i eleganckimi mar 
murowymi schedami. Zo iq brama 
zaczynal się inny świat. Cziery pic: 
lo kamienicy, patrzace sobie w ok- 
na, tworzyły ciemne i ponure pod 
wórko-studnie. którego jedyną  oz- 
dobą była rochityczna grusza, nie 
wiodomo jokim cudem tam wyrosła 
. drewniany trzepok. Kiedy no trze- 
poku nie wisioły chodniki i dywony, 
okugowony był przez dziecioki, klo 


ych w komienicy było wiele. Cho 


ciażby wdowa Janowa z sutereny 
iniala ich siedmioro, a u szewca Ko- 
zlowskiego i u pana Sulikowskiego, 
urzędnika w banku, było po pięcio 
ro. Posiedzieć trochę na trzepaku i 
pobawić się z dziećmi z podwórka 
było największym marzeniem lzy. 
lza mieszkała „z fronlu". Jej ojciec 
byl znanym warszawskim lekarzem. 
Pokojówka i kucharka miały surowo 
nakazane, aby panienki na podwór- 
ko nie wypuszczać, Ojciec bał się 
zarazków, a mama brzydkich wyro- 


zów. lza nieraz wymykała się do 
kuchni, siadywała w oknie i patrzy 
la. Zozdrościła dziewczętom ich 


szmacianych lalek, chociaż w domu 
iaiala o wiele piękniejsze i tesknila 
za kawałkiem przylepki ze swieżego 
chleba, którą na podwórku dzie 
ciaki dzieliły między soba. 

- [am tak wesoło! Żebym choć 
'02 mogła pobawić sie z dziećmi z 
podwórka! 

Mamę oburzały jej prośby. Posy 
lała wtedy po Helenke, córke adwo- 
kała z drugiego piętro. Helenka 
byla gruba i nudna i zabowa z nia 
byla zadna, 

* 

We wrzesniu 1939 roku ojciec zja 
wil się w domu w mundurze ofice 
1a. Mama płakała. Nie zobaczyly 
go juz nigdy wiecej. Zginal tuż ped 
Warszawą podczas jednego z nalo- 
tów. Wkrólce odeszła kucharka i po 
kojówka. lza została tylko z matko 

Żyło sie teraz inaczej. W ich mie- 
szkaniu prołesorowie dawnego gim 
nozjium, w którym jej mama uczyła 
Irancuskiego, założyli tajne komplety 
Wtedy lzo pozrola dzieci z podwór 
ka. Przychodził Antek Sulikowski, Joo 
sin, córka Janowej, i kilkoro in- 
nych, których dotychczas znała tylko 
z kuchennego okna. Podwórko prze- 
stalo być zakazanym owocem. Wie- 
czorami siadywoło sie pod rachitycz 
no grusza i dlugo, długo rozmawia 
lo. Wojna połączyła mieszkańcow: 
kamienicy. Ci, którzy w niej pozo 
stali, zoczęli sobie pomagać 


"Ze wspomnień pe 


AMIENICA 


DEEP 


Kamienica miało i swoje tojsimu 
ce. Wszyscy wiedzieli, że u Morcin 
kowskich z drugiego pięta ukrywa 
sie zydowska radzino, że u szewca 
Kozlowskiego w piwnicy chlopcy gro 
madzą broń, a w domu lzy isinieje 
tajne girinnozjum Stróż Wincenty 
strzegł ich pilnie, dyżurując pizy 
bramie no zmione z żoną. Gdy mie 
szkoncom groziło nawet najmniejsze 
niebezpieczeństwo, z jego okna zni 
kała oeloraonin. Byl to umówiony 
znak. 

W czosie powstania w piwnicach 
komienicy zorgonizowono szpilal po 
lowy. Kiedy lza założyła opaske sa 


nitariuszki, moma nic nie powiedzia 
la, tylko ją mocno przytuliła, jak nie 
ta sama mama, która przed wojna 
bała sie brzydkich wyrazów. Teraz 
całe dnie spędzoło się w piwnicy 
Naloty prawie nie ustawały. Miesz 
kańcy wybrali spośród siebie spe 
cjainy komitet organizujący piwni- 
czne życie. Racjowano wodę i żyw- 
ność. W pierwszej kolejności otrzy- 
mywali je ranni, pewstańcy i dzie 
ci. Podczas jednego z nalotów ka- 
mienica przeżyła moment grozy. O- 
gromna bomba runeła w sam śro 
dek podwórka, obrywajac balkony 
i wyrywajac. ogromna dziurę. Jej 
rozbiojenie trwało kilka godzin, o 
Antek Sulikowski, który tego dokonał 
został uznany bohaterem. To właśnie 
wledy lza sie w nim zakochała. Kie- 
dy zbliżali się Niemcy i oddział Ant 
ka schodził da kanałów, dała mu na 
pamiatkę śmieszno dziecinną brosz 
ke — zieloną żabe. Pizy pożegnaniu 
płakała tak jak mama, gdy żeg- 
nała ojca 
* 

Dzisiaj z kamienicy pozostał tylko 
front i jedna oficyna. Pani Iza, od 
25 lal pani Sulikowska, mieszko jok 
dawniej — „z frontu”. Nie przypo- 
mina on w niczyr! dawnej świelno- 
ści kamienicy. Odrapane ściany, po 
obtłukiwane kafle i schody. A doo- 
kola wyrosły nowe, wysokie domy — 
z jasnymi, przestronnymi podwórkoa- 
mi. Dni starej kamienicy sa poli- 
czone. Za miesiąc, dwa, zniknie z 
powierzchni ziemi i przestanie stro 
szyć przechodniów swoim wygladem 

Pozostana po niej wspomnienia jej 
dawnych mieszkańców. Córki lzy i 
Antoniego Sulikowskich nie mogą sie 
doczekać przeprowadzki i nowego 
mieszkania. Dla ich rodziców będzie 
le rozstanie z prawdziwą „łezką”, 
o kawalek kofelka u bramy zajmie 
w domowych skarbach-pamiot 
kach honorowe miejsce. obok zielo- 


nej zaby 


ELZBIETA JEDLINSKA 
Zdjecie: M. Szymański 


est ich już w kraju osiemdziesiąt osiem, 

a do końca bieżącej pięciolatki pow- 

stanie jeszcze sto. Zgodnie zresztą 1 
założeniem Ministerstwa Oświaty i Wychowa- 
nia, że w każdym województwie szkół o pro- 
filu sportowym ma być minimum trzy. 

Jedna z nich — Szkola Sportów Zimowych — powstala 
w sierpniu ubieglego roku w Zakopanem. Wśród po- 
nad 160 dziewcząt i chlopców znaleźli się utalentowani 
sportowo uczniowie zakopiańskich i okolicznych szkól 
podstawowych. Tu pod okiem nauczycieli-trenerów ro1- 
wijają swoja wiedzę ogólna, talenty i umiejętności w 
narciarstwie zjazdowym, klasycznym i w lyżwiarstwie 
szybkim. Szkola współpracuje ze wszystkimi miejscowymi 
i okolicznymi szkołami, u nawet z przedszkolami. Z tych 
ostatnich, dzieci biorą już udzial w zabawach sporto- 
wych, które zapewniają ich harmonijny rozwój fizyczny 
i umysłowy. Aby znależć się wśród uczniów Szkoly Spor- 
tów Zimowych, trzeba wykazać się odpowiednim zdro 
wiem, talentem sportowym i dobrymi wynikami w prred- 
miotach ogólnych. 

Uczniowie z innych regionów kraju mają obecnie mi- 
nimalne szanse dostania sie do tej szkoły, bowiem dy- 
sponuje ona zaledwie 30 miejscami w swoim internacie. 
Ale za kilka lat powstanie tu olbrzymi kombinot z włas- 
ną doskonałą bazą — jak na szkołę mistrzostwa spor- 
towego przystało. 


Fotogratował Marek Szymański: 


W OE 


Do „Brzyduli” 


«Aga (1557156 „SM* 
koki? swoje koleżonki, Mórz jc? 
„oby ciagle tylko dyskutują no 
jej temat. Uwożo, że cało wina 
<zy PO ich stonie, że są dla niej 
nieżycziiwe i robia jej przykrość 
ci. Śluchaj „Aoo”, wydaje mi się 
ze wina zo ten stan rzeczy leży 
przede wszystkim po Twojej stro- 
nie! Zaraz Gi lo wylłumocze, Otóż 
i jo kiedyś znajdowałam sie w 
pozesnej sytuacji. Po prostu by: 
am bardzo „łokompleksiona”* i 
wydawało mi się, że jestem o- 
kiopnie brzydko. Dlotego założę 
sie. że Tobie również nie brak 
kompleksów i rodzę Ci natych- 
imiost podjać z nimi walkę, tok 
jak ja to zrobiłam. Ponieważ ze 
względu na moje kompleksy i 
kompleksiki czułam sie zastraszo- 
na, niepotrzebna i bardzo śmiesz- 
no, _ posłonowiłam radykalnie 
łmienić mój stosunek do kole- 
żanek i kolegów. Spojrzałam no 
siebie krytycznie i doszłam do 
wniosku, że to moje niemądre za- 
chowanie prowokuje otoczenie do 
plotek! Zrób to samo i Ty, „Ago”. 
Czy „dyskusje” Twoich koleżanek 
nie wynikaja czasem z lego, że 
nie chcesz sie z nimi kontakto- 
wać, jesteś troche samolubem, 
"nie uśmiechasz się, o na przer- 
wach zoszywasz się w najdalszy 
kqt_ korytarza? Nie jest tak? 
Uwierz mi, że gdy tylko się zmie- 
nisz (mówię o zachowaniu) — zo- 
roz dostrzeżesz, że koleżanki są 
jednak miłe-i życzliwe! A prze- 
cież i Tobie'nie brak zalet — od- 
kryj je wiec! Glupie uwagi no- 
tomiast zbywaj uśmiechem, któ- 
„Y jest lepszy od dąsów. Zapew- 
"Miam, że jest to uniwersalna re- 
z „cepta — wypróbowołam ja na so- 
bie. Teraz wiem, że do odważ- 
- nych świot należy. 


lui nie „zakompleksiona” Iwona 
k 1 Warszawy 


_ Od redakcji: Spośród wielu - 
listów, jakie nadeszły do „Ag 
wydrukowaliśmy wlaśnie ten, gdyż 
orgumenty i rady Iwony przeko- | 
nuia nas. A jakie jest Wosze zda- 
nie? 


Na „Agę” oczekuje w redakcji 
paczka listów. 


Ireneusz Sapiński. lat 14. 
ul Asnyka, 47-100, Strzelce 


Opolskie, interesuje się mu 
żyką poważną i elektroniką. 
Zbieva stare monety. 


Temat na godzinę 
wychowawczą 


Po przeczytaniu artykułu pt. 
„Tako fajna dziewczyno” (byl 
wydrukowany dawno, bo w 131 
numerze „Świata Młodych") zro- 
zumiałam, że jest on przeznaczo- 
nv dla nas, czyli „tych z wiochy”. 
Chodzę do | klasy L.O. Jestem 
jedna z najlepszych uczennic i 
podobnie jak Lucyna chętnie bym 
kożdemu pomogła, nie tylko w 
nauce. Mimo to nie mam żadnej 
prawdziwej przyjaciółki. Są tylko 
„do ściągania”, potem jakby za- 
padają sie pod ziemię. Do noszej 
klasy chodza tylko dwie dziewczy- 
ny ze wsi, reszła to „miastowe”. 
Nie wiem, dloczego istnieją takie 
różnice? Prosze, wydrukujcie mój 
list, aby Ci z miosta głębiej prze- 
myśleli swoje postępowonie i za- 
częli czuć się « kolegami także 
uczniów pochodzących ze wsi. 
Przekonają się na pewno, że nie- 
potrzebnie robią różnice w trak- 
lawoniu jednych i drugich. 


„Alka”” 


Od redakcji: Proponujemy 
przedyskutować ten temat na go- 
drinie wychowawczej i to jeszcze 
przed zimowymi wakacjami, któ- 
re w liceach zaczynają się 2 lu- 
tego. Nie tylko „Alka”, której list 
zamieściliśmy, czuje się nieswojo 
w nowym środowisku. Otrzymuje” 
my wiele podobnych sygnałów od 
noszych czytelników. 


OCZĄTKIEM Galerii Trie 
tiakowskiej były prywatne 
zbiory, Zbieractwu boga- 
lego człowieka zawdzięcza swoje 
powstanie londyńskie British Mu 
zeum. Pewien pan w okularach, 


mieszkający w Berlinie na 


ulicy 
Kathe-Niederkirchner, powiada 
że go to wcale nie dziwi. Sam 


zdołał się przekonać, jaką pasją 
jest zbieractwo.  Przyprawia ono 
o gorączkę nie mniejszą niż ta, 
której ulegają poszukiwacze zło- 
ta. Pierwszy okaz, dziesiąty, set- 
ny, tysięczny, to nic, io ciągie za 
mało. A zatem — co w tym nie- 
zwyklego, że z tokiej nieprzepor- 
tej woli hobbystów powstają go- 


lerie sztuki o światowej sławie? 


CO WYNIKŁO Z OPOWIEŚCI 
CLOWNA KIO? 


Podczas pobytu w dalekim 


dłowsku, na pewnym 


Świer 
przyjęciu, .mło- 
dy człowiek o wdzięcznym imieniu Ro 
land poznał znakomitego clowna Kio 
Jak urzeczony chłonął opowieści Kio o 
jego występach na arenie. Gdy przyję- 
cie dobiegło końca, poprosił o auto- 
graf. Otrzymał go wraz ze 


Było to w 1957 roku. 


zdjęciem 


Roland Weise wrócił niebawem do 
Berlina i rozpoczął wędrówkę po anty- 
kwariatach i zbiornicach książek. Miał 
dużo szcześcia! Znalazł kilka interesu- 
jących egzemplarzy. Zachęcony  suk- 
cesem podjął prowdziwą botalię. W 
gazetach zamieścił ogłoszenie, że po- 
szukuje wszystkiego o cyrku i o czarnej 


magii. Nie spodziewał się, że tak 
szybko nadejda pierwsze przesyłki. By- 
ły to nie tylko ksiażki. Listonosz coraz 


to przynosił paczuszki, zawierające fo- 
tografie, znaczki, stare  koresponden- 
cje. Mało, do mieszkania pana Rolan- 
da ludzie sami zaczęli znosić książki, 
a nawet inne, wręcz bezcenne dla zbie- 
racza skarby; informowali, gdzie moż- 
na coś jeszcze wyszperać. Tak oto po- 
wstał największy na świecie  księgo- 
zbiór o cyrku, liczący 3500 voluminów. 


WITAM WASI 


bezczelności, chamstwa, 
bicji, szczyt cwaniactwa. 


ślę jednak, że nie tylko o 
pisać. 


SOKISTA 
Ż CZŁOWIEK 


Byla godzina 22. Jechałem 
właśnie z Poznania do Koś- 
ciana. Pociąg był przepełnio- 
ny. Ludzie gnieżdzili się jak 
śledzie w beczce. la stałem 
skromniutko, na uboczu i 
przysłuchiwałem sie rozmo- 
wom. W rogu, koło ubikacji, 
stalo para, emerytów. Trajko- 
tali zawzięcie na utarty w to- 
kich okolicznościoch temat: 
„oh, to PKP”. Przy oknie kil- 
ku mężczyzn paliło „sporty - 
Drzwi do wagonu były szczel- 
nie zamknięte. 

Kilka kilometrów za Pozna- 
niem wsiadła do pociągu Po- 
ra. Pomyślałem — małżeństwo. 
Staneli w środku. Dobrze sły- 
szałem, co mówią. Ona „Czy 
wypisać bilety”? On: „Nie 
trzeba. Te parę kilometrów. 
jakoś przejedziemy. Będziemy 
uważoć, czy rkondzio« idzie 


To „wypisać bilety” przypo- 
mniało mi, że tylko procowni- 


Drukuję już dziś pierwsze prace, nadesłane na 
temat „Dosięgnąć szczytu”. Ich autorzy potrakto- 
wali to hasło przewrotnie. Opisali szczyt ludzkiej 


terowie korespondencji osiągnęli swój szczyt. My- 


Czekam więc na dalsze listy! 


Na drugim dopiero miejscu znajdu» 
je się niderlandzka biblioteka kró- 
lewska z dwoma tysiącami książek, a 
na trzecim — 800-tomowa, leningradz- 
ka. Minęło kilkanaście lat.. 


OD HANOI DO MONACO 


Przewodniczącym Stowarzyszenia 
Przyjaciół Cyrku jest książę Monaco. 
W grudniu 1975 roku Stowarzyszenie 
zorganizowało zjazd. Pan Roland prze- 
bywał w Monte Carlo, dokąd pojechał 
na specjalne zaproszenie księcia. 


W ostatnich kilku latach  zorganizo- 
wał około 10 wystaw, m. in. jedną w 
Wietnamie Północnym, a we wrześniu 
tego roku w Belgii. Tę ostatnią zwie- 
dzali mężowie stanu, naukowcy, * mło- 
dzież i dzieci. Na wystawie ciągle było 


pełno ludzi. Trudno sie dziwić, jeśli 
zważyć, ilu miłośników 'ma cyrk. Ta- 
kich jak tam eksponatów nikt nigdzie 


nie zobaczy! Bo kto' ze współczesnych 
widział świadectwo cyrkowe -wystawione 
na dworze cara, najlepsze spośród pla- 
katów o tematyce cyrkowej, których 
p. Roland zebrał aż 6000; najróżniej- 


Tu Liga Reporterów „Świata Młodych” 


DOSIĘGNĄĆ 
SZCZYTU 


braku charakteru i am- 
W tym więc sensie boha- 


tych szczytach będziecie 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


sokista... 


PO „AB Aż 


sze znaczki pocztowe z calego świata? 


„| rzecz dziwna — powiada pan Ro- 
land — kraje, mające najsłabiej ro1- 
winiętą sztukę cyrkową, wydają naj- 
więcej znaczków 0 cyrku!'. Zdecydo- 


wanie przoduje w tym Mongolia. O- 
gólny podziw wzbudzały niektóre czaso- 
pisma (na świecie ukazuje się jch ok. 
60), zawierające zdjęcia ludzi i treso- 
wanych zwierząt. Oryginalne  fotogra- 
fie, duże, małe, stare, np. zdjęcia z 
1904 roku, jedyne na świecie, pokazu- 
jące konia, wykonującego imponujące 
salto-mortale. 


Pan Weise ma razem ponad 30 tys. 
fotografii. Także figury clownów włos- 
kich, radzieckich, m. in. naturalnych 
rozmiarów oryginalną figurę  Koran- 
dasza, słynnego clowna radzieckiego, 
zrobioną w 1941 roku. Karandosz jest 
obecnie na emeryturze, a panu Weise 
przysłał wszystkie kostiumy, w których 
rozśmieszał widzów. 


Wśród zbiorów są i pamiątki z lat 
faszyzmu. Np. dokumenty artystów nie- 
mieckich, zawierające spisy wszystkich 
krewnych — dalszych i bliższych. 


Ak- 


tor musiał przedstawiać toką listę 
dziny przed każdym występem Gd 
się okazało, że wśród bliskich inojd 
się ktoś, kto jest Żydem, artysta , 
miałby prowa pokozoć się na teenię 


yby 


uje 


Do nojcenniejszych eksponatów na 
leży niewątpliwie flaga z 1934 ro, 
która była własnością Stowarzyszenie 
Cyrkowców Polski I Niemiec Stoworny 
<tonie zostalo rozwiqzane prier [p 
stystów, O wszalkie kontakty aktorów 
zokarane. Chorągiew ukrył w lóżku je 
den z artystów, czlonek  Stowartysza 
nio, Obecnie przebywa on w domu ro 


śslużłonych aktorów, o flagę  przekarol 
do archiwum pana Rolanda 
Trudno powiedzieć, ile czasu pochlo 


nąłoby dokladne obajrzenie  ibiorów 


Każdy eksponat inaczej działa na wyo 


brainię aiwiedrojacagó Róor najwięk 
116 wrałenia zrobi zapewne oslalni wy 
dany na dwotie cata przepiękny pro 


gram z jedwabiu. Innym razem 
kiewski plakat z 1827 r, 


ryku 


mos 
wydany w ją 


rosyjskim, niemieckim 


i Irancus 
kim. Może kiedy indziej Kakóiy Zo 
gram cyrku angielskiego | 
którejś z ksiąg, 
wystąpił mę 
już w 1834? Moie [otografie staboża 


ub zapis 
ie pierwsry 


w cyrku 


niemiecki 


artysta mośkiew. 


woltyżerek, komików magików, j 
ó niedź 


wiedzi, Iwów skaczących prrer 97 
i ień | 


wspanialych koni 


INDIANIN NA KONIU 
WIEŻDŻA DO ARCHIWUM 


Właśnie koń stał się bohoteram pew 
nego ciekawego wydarzenia, która tą 
zegrało się bardzo niedawno. Oto środ 
kiem ulicy Kathe-Niederkirchne. 
stępa Indianin. Milicjanci  wstrzymutą 
ruch, ludzie — oddechy. W biały dzień 
w dużym mieście, Indianin na koniu? 


jedne 


Tymczasem jeździec z dumnie poź 
niesioną głową jedzie dalej. Nagle m 
trzymuje się pod numerem 20 
kuje z siodła i... dopiero teroz 
jaki to olbrzym. Toż to nie 
ny, jak znany Long Lonce. 
liczący 2 m wzrostu! Przywiąqzi 
do latarni i za chwilę, w stroju 
wódcy indiańskiego plemienio 
kracza próg gościnnego mieszkan 
na' Rolanda. Taką oryginalną 
złożył na cześć swojego prz 
przyjaciela wszystkich artyst 
rzył się gospodarzowi, że już od w 
lat marzył o obejrzeniu zbiorów 
wędce z człowiekiem, który sz 
kową rozsławia na cały świat 


Zdjęcie: K. Adamowik 


je. Na klasówkę nie przycho 
dzi osiem osób. Ziorenło 1» 
stało zasiane. 


Z innej branży. Geogrofa. 
lui wszyscy mają stopień : 
odpowiedzi, tylko Asia me. | 
Asia notorycznie uniko ge 
ografii. Bo Asia to tei „wo 
niaczka”. Uczyć się? Odpo 
wiadać? Alei po col Jest 
przeciei tyle sposobów, ab] 
nie przyjść na lekcję 


— Bylam u dentysty, ale 37 
ła duża kolejka i pani den 
tystka nie zdążyła mnie pq] 


jąć... 


cy PKP maja blankiety, z któ- 
rych moga korzystać. Więc 
sokista? Być może — odpowie- 
działem sam sobie 


Pod Kościanem pociąg sta- 
nał. Nie miał wolnego toru. 
Po pięciu minutach bezczyn- 
nego oczekiwania drzwi jed- 
nego z przedziałów otworzyły 
sie z trzaskiem. Dwie „zapite” 
twarze rozejrzały sie po kory- 
tarzu, zlustrowoły nas wszyst- 
kich. Wreszcie panowie wy- 
turlali się na zewnatrz. Zaczę- 
li wrzeszczeć, aby otworzono 
im wyjściowe, bo im się spie- 
szy i... w ogóle nie mają cza- 
su. Sokista nie stał bezczyn- 
nie, zaczął odgrożać się, że 
im wlepi mandat. Jeden z pi- 
janych poczuł się urażony i 
zoczal wykrzykiwoć: „Ponie 
władza, bądz pan spokojny, 
bo pono trzepne”. 


Po kilku minutach takiej wy- 
miany zdań nadszedł konduk- 
tor. Rozdzieliwszy szamoczą- 
cych się. poprosił o bilety do 
kontroli. Pijak bez słowa pro- 
testu podoł mu swój. o pan 


Óż, zaczął się tlu- 
maczyć, że nie miał czasu, że 
właśnie, że tego, że... Kon- 


duktor długo nie czekał. 
„Dwie stówy prosze i będzie 
kwita”.  Podawszy  sokiście 


blankiecik mandatowy wziął 
pieniądze i odszedł. Sokista 
też człowiek, prawda? 


PIOTR GABRYEL 


stnieje cos takiego jak po- 
czucie obowiązku. Hm... lstnie- 
jeł Wydaje mi się, że biorąc 
rzecz z punktu widzenia nie- 
Których osób z młodszego po- 
koleni: naleialoby raczej 
rzec: istniało... 


_ Przykłady? Proszę bardzo. 
Pierwszy 1 brzegu — Lidka. 
Polonistka zapowiada  kla- 
sówkę, trudną, 1 calego do- 
tychczas przerobionego mate- 
rialu. Owszem, klasa zachwy- 
cona tym nie jest, trudno 
zresztą, żeby była, ale już 


wszyscy myślą, jakby tu wy- 
kombinować trochę nadpro- 
gramowego wolnego czasu 
na polski. Wszyscy? Nie, nie 
wszyscy. Lidka nie. A wszyst- 
kich, co tak myślą, ma xa 
głupców. 


— Wiecie — oświadcza — 
trreba być niespelna rozumu, 
aby uczyć się i przychodzić 
na tę klasówkę do szkoły. To 
nie ma sensu. O nie, mnie 
na klasówce na pewno nie 
zobaczycie 


— Jak to załatwisz? — 
pyta 
ktoś z tych, którzy mimo 
wszystko nie pomyśleli o tak 
„prostym” rozwiązaniu. 


— O, na to jest wiele spo- 
sobów! — wykrzykuje Lidka. 
[I zaraz służy radą: — Przecież 
mozna to, można tamto... | 
uśmiech. Pelen pogardy dla 
tych, którzy nie wpadli na taki 
Pomysl, jak ona, którzy mają 
zamiar uczyć się polskiego i 
przyjść na klasówkę. 


Przykład złył Niegod - 
śladowania? Tak, dle smotku: 


— Pomagałam robić af. 
ten, co teraz wisi przy wejściu 
do szkoły... — itd., ilp- 


Asia zostala 1mustona Ę 
przyjścia na geografię za 
wychowawcnynię, któro. 
ważyla nagminne in 
dziewczyny 1 lekcli- 
„inikacio” 


gotunek et 


Bohdan. Ten 
szej sytuacji NW 
g — lekar 
ie chce 5% 
lub 0%% 


Inny 
reprezentuje 
w znacznie lep 
pozostali. Ma ojc 
Gdy Bohdanowi n 
iść do szkoły na |< 
lekcję, tatuś pisze 
Przecież lekarskie, 
1 pieczątką. A że tro 
pedagogicinie? ZA 
życie jest skompli 
niech się młodziei 
od najmłodszych lat 


chę nie” 
zrobić, 


k maa 
Kombinować, kombinor 


Tu pomoże rodzina, ć c 
wię sprawę sam. Jeże! 
uda się prysnąć 

może chociaż wytlumach 
czemu nie mogę odpo 
— | leci: 


Czuć się szczęśliwym? To wcaale nie takie proste, kiedy ma 
się naście lat. Niektórzy mają na przykład szczególny talent 


do przysparzania sobie zmatwień i... czują się źle, gdy nie ma- 


ją się czym pomartwić. Agata — wprost przeciwnie... 


GATA MA 14 lot, josne wlosy opo- 

dające na ramiona i niemal zawsze 

się uśmiecha. Sama o sobie mówi, 
że jest szczęśliwa. | wtedy gdy wyprowadza 
no spacer swego psa Cyryla, i wtedy gdy 
opowiada o swoim pokoju... 


— Do niedawna — mówi — mieszkaliśmy 
w 6 osób w jednej izbie. Teraz, kiedy mam 
wlasny kąt, nie moge się nim nacieszyć! 


A pokoik Agaty, to właściwie była spi- 
żarka, która wspólnymi, rodzinnymi siłami 
wyremontowano. Trochę tu chłodno, bo nie 
ma kaloryferów, ale czy to przeszkoda!? 
Całe ściany pozowieszane sa rysunkami, 
zdjęciami i wycinankami. Listy, znaczki i 
inne „skarby” trzyma Agota w „skarbcu — 
ogromnej, uszytej własnoręcznie ze sztruk- 
su... kieszeni. Kieszeń też wisi na ścianie. 
Pod kieszenią — legowisko Cyryla. We dwo- 
je zawsze cieplej, a poza tym oni zawsze 
są razem. 


Agata chodzi do VII klasy, Miosto, w 
którym mieszka, nie jest duże. Takie, o któ- 


rym mówi sie, że „tutaj się zupełnie nic nie 
dzieje”, w którym młodzież włóczy się ca- 
lymi popołudniami po ulicach, a jeśli ma 
ochotę, to może siedzieć przed telewizo- 
rem. Agata jakoś nie ma ochoty. Ani na 
włóczenie się, ani na telewizor. 


Od lot należy do harcerstwa. Dwa lota 
temu została zastępową. Tak się złożyło, że 
do jej zastępu należały dziewczeta starsze 
od niej — o rok, o dwa lata. Bała się z po- 
czątku, że bedą traktowały ją jak „smar- 
kule”, Ale nie! Szybko się dogadały a za- 
pał Agaty udzielił się i koleżankom. Spoty- 
kały się często, a czas mijał wtedy niepo- 
strzeżenie. Po jakimś czasie... dziewczęta 
zaczęły opuszczać zbiórki. Czyja była w tym 
wina? Nie wiadomo — może ich, bo łatwo 
się zniechecały, może Agaty, bo nie potra- 
fiła utrafić w zainteresowania koleżanek, 
może drużynowej, bo niefortunnie miano- 
wała zastepowa najmłodsza z zastępu?!... 
W każdym razie stale kogoś nie było. A to 
jedna chorowała, a to druga musiała iść 
w odwiedziny itd. W końcu zastęp zaczał 


,częła zostanowiać się: 


iozpadać sie, A polem rozpadł się zupol 
nie 


Dlo Agaty byla to klęska 
la mam chyba jaklego pechal — my 
lala, Wydoje mi się, łe urodriłam «ię albo 
w zlym miejscu, albo w złej opoca. Tak bor 
dzo chcialabym zrobić co dobrego I pa 
łytecznego, a tul? 


Minal miesiąc. Przy Mlodriołowym Domu 
Kultury zaczął driałać harcerski respól ot 
lystyczny. Agata zapisała się do niego ja 
ko jedno 1 pierwszych. Przet półtora roku 
nie opuściła ani jednej próby, Momyla, ie 
ich zespół będzie tak dobry, jak warszaw 
ska „Gaweda”, Trzy rary występowali pu 
blicznie i bardzo sie podoboli. Agata rno 
wu byla szczęśliwa, Praca w zespole bardzo 
obsorbowało czas, ole nauczyła sie godrić 
zajęcia 1 nauką, | lo poczucie, ło robi coś 
lajnego! Niestety, opiekunka prowadząca 
zajęcia zespolu zaczęła wynajdywać różne 
preteksty, żeby usunąć 1: niego same 
dziewczela. A lo ta gadała, a to tomta 
zrobiła niepotrzebna uwogę, lo się śmieje 
a tamta znowu krzywi... Dopiela swego, w 
zespole zostały same male dzieci 

— To naprawde wielkie świństwo! Tak, 
wlaśnie świństwo! Nie potrafię lego ina 
czej nozwać — mówi oburzona Agato. To 
było niedawno więc żal jest świeży. Jesz 
cze dzisiaj ma lzy w oczach 


| znowu nie wiem, klo był winien - 
może „slarsze” rzeczywiście zachowały się 
nieznośnie, może rzeczywiście opiekunka 
chciała się ich pod byle pretekstem poz- 
być?.. Ale dla Agaty była to kolejna 
klęska. No, teraz to całkowity klops! Za- 
może naprawdę 
prześladuje ją ten pech, może faktycznie 
nic nie może się jej udać, nie nadaje się 
do niczego? Może dać za wygraną, usiąść 
przed telewizorem?!... 


W tej chwili, od niedawno, Agata jest 
przyboczną w drużynie zuchów. Dwa razy 
w tygodniu biega do „swoich' dzieci. Do 
każdej zbiórki przygotowuje się sumiennie. 
Jest ogromnie zajęta, ale jednocześnie za 
chwycona. 


— Nie wyobrażam sobie życia bez pra- 
cy w harcerstwie. Mimo tego, że napoty- 
kom na wiele trudności, staram się ich 
nie wyolbrzymiać. Mimo tego, że mogłoby 
być iysiąc razy fajniej nie przejmuję się. 
Dziwię się tym, dla których życie zamyka 
się w kręgu dom — szkoła. Dla mnie woż- 
ne jest, aby dzięki mnie ktoś poczuł się na 
prawdę szcześliwy. Wtedy i ja jestem 
szcześliwa. 


Jest. Wybrnęła z kolejnej „krak- 
sy". Znalazła swoje nowe miejsce. 
Czy na długo? Oby, życzymy jej te- 


go serdecznie! 
ANNA CHEŃSKA 
Rys. $: Pawel 


— Pani profesor, mama 
miała wczoraj urodziny, było 
dużo gości... 

— Panie profesorze, bylem 
wczoraj w Gdyni i akurat nie 
kursowały pociągi. 

| tak dalej w ten deseń. 
Zdolną mamy młodzież, oj, 


zdolną, szczególnie do wymy- 
ślania takich historyjek. Po- 


czucie obowiązku? Istniało, 
ale to bylo kiedyś... 
KET MARIE 


Przylapałem raz swego ko- 
legę na kradzieży. On oczywi- 
ście nie nazywa tego tak, bo 
czy wzięcie gruszki (i to w o- 
becności  ekspedientki) ze 
sklepu jest  złodziejstwem? 
Podobnych małych „przyjem- 
ności” było znacznie więcej. 
Oprócz tej historii w sklepie 
w pamięci zostal mi widok, 
gdy ów rzekomo mój przyja- 
ciel wyciągnąl wystający list 
1e skrzynki pocztowej, który 
potem otworzył i... przeczytal! 


Gdy iozmowialem 1 nim o 
tych incydentach, nie był nic 


a nic zawstydzony. Śwych 
<zynów nie uważał też za coś 
kompromitującego, wręcz 


przeciwnie —  myślol, że mi 
1aimponowal. | nie tylko mnie. 
Byl bowiem z nami jego kole- 
ga „po fachu”, 


A co wtedy robi kolega „po 
fachu"? Oczywiście, też chce 
zaimponować. | też coś krad- 
nie. | tak te mlode „talenty” 
usprawniają i utrwalają swe 
złodziejskie zapędy. Dlatego 
gdy wysłalem list, to doklad- 
nie wrzucilem go do skrzynki, 
bo kto wie, czy aby nie spotka 
go los taki sam jak ten, który 
dostal się w ręce mego „kole- 


je 
e TOMASZ GRUŻEWSKI 


Zupełnie przypadkowo spot- 
kałam wczoraj swego daw- 
no nie widzianego kolegę. 
Jak sięgnę pamięcią, zawsze 
stawał mi przed oczami (i- 
glarny dzieciak z odstającymi 
uszami. Teraz zaś zobaczy- 
lam przed sobą młodego, wy- 
sokiego (tak, że musiałam 
ciągle zadzierać głowę) czło- 
wieka. Oho! — pomyślałam 
— wyrosłeś, bratku, z tych 
cielęcych lat i wreszcie Sspo- 
ważniałeś. Zawsze bowiem 
mieli z nim rodzice kłopoty 
wychowawcze. Od słowa do 
słowa i dowiedziałam się, że 
Mirek (to właśnie on) posta- 
nowił _ wykorzystać swoją 
ostatnią szansę — ukończyć 
szkołę podstawową i znaleźć 
pracę. W tym właśnie celu 
przebywa teraz w OHP, gdzie 
uczy się i zdobywa zawód. 
Wprawdzie jest tam dopiero 
od września, ale... „Zoba- 
czysz, Iwona, jeszcze będe 
magistrem !*. Uśmiechnęłam 
się na te słowa, ale jedno- 
cześnie ucieszyłam się. że 
chłopak ma ambicję i w koń- 


> 
cu wyjdzie „na ludzi*. I 
wszystko byłoby cacy, gdy- 
by... 

No, właśnie. Po pierwszej, 
niejako oficjalnej wymianie 
zdań przyszła kolej na wy- 
powiedź bardziej od serca. 
I tu wyszło szydło z worka. 
Najpierw było moje pytanie, 
skąd wziął się w Warszawie, 
skoro jego hufiec stacjonuje 
w drugim końcu Polski. Po 
krótkim wahaniu postanowił 
już być szczery. 


Jest w Warszawie, bo tego 
całego hufca ma już po dziur- 
ki w nosie. Siedzi tam tylko 
dlatego, że został zmuszony 
przez ojca. Ma taką pracę, że 
nie chce powiedzieć. 


— Jaka to praca? — pyta- 
łam zdziwiona, mając na 
wszelki wypadek gotowe: 
żadna praca nie hańbi. 


Okazało się, że wstydzi się 
murarstwa. Pal go sześć! Ale 
jak otrzymał przepustkę na 
wyjazd? — Ot, po prostu. 1 
tu skromnie oświadczył, że 
wybił sobie specjalnie palec 
i otrzymał zwolnienie lekar- 
skie. Spojrzałam na niego ze 
zgrozą, ale nic nie rzekłam 
— nie jestem z tych. co pra- 
wią morały. 

Tymczasem rozmowa stała 
się jeszcze bardziej poufna 
i wkrótce już wiedziałam o 
jego podbojach miłosnych. 
Okazało się, że ma dwie 
dziewczyny: w Warszawie i 
tę „zastępczą* tam, u siebie, 
w OHP. Każdej z nich, oczy- 
wiście, jest znany jako uczeń 
technikum. Boi im się bo- 
wiem przyznać, że nie skoń- 
czył VII klasy. A jest już ta- 


ki „stary. Wyraziłam pow- 
tórne zdziwienie, tym razem 
nad dziewczynami, które 
mogą się dać tak zwodzić. 
Ale dla Mirka to było proste: 
„Ty mojego towarzystwa nie 
znasz, Iwona. Ty jesteś inna". 


— No, dobrze — mówię — 
ale przecież wrócisz tam? 


— Tak, przepustkę mam do 
czwartku. 


1 co? Myślicie, że wróci w 
czwartek? Nie, właśnie do- 
wiedziałam się, że wysłał de- 
peszę zawiadamiającą o cięż- 
kim stanie matki. Ten wy- 
bieg. oczy! posłuży mu 
de przedłużenia pobytu w 
Warszawie do poniedziałku, 
a potem — już chyba powrót, 
bo w końcu na jak długo mo- 
że starczyć mu inwencji? 


Zapraszał mnie dzisiaj do 
kina, bo podobno strasznie 
się nudzi w tej Warszawie: 
nie ma tu nic do roboty, tyl- 
ko leży do góry brzuchem. 


— Niestety, mój drogi — 
ja na to — ja nie cierpię na 
nudy i bez kina. Coś mj się 
zdaje, że nasze drogi tu się 
przecinają, ale dalej każdy 
pójdzie w swoją stronę. 


IWONA LISEK 
—u—= 


C. D. LISTY SZEFA 


36. Sławomir 
Elbląg 


. Grażyna Krupczak. Kę- 
dzierzyn 


58. Błażej Torański, Mysz- 
ków 


Malinowski, 


DOM MODY 
KOLOR... PSTROKATY 


ILKA CZYTELNICZEK po- 

prosiło mnie w listach, a 

bym powiedziała, który ko- 
lor jest najmodniejszy. Ha, niezbyt 
lotwe zadanie! Bo to przecież 
zależy i od tego, czy to mają być 
spodnie, spódniczka czy płaszcz, 
i od tego, czy dziewczyna jest 
blondynką, brunetką, czy włosy 
ma rude. Wcole nie żortuję — 
mimo te w każdym sezonie ist 
nieją tzw. kolory wiodące czyli 
te najmodniejsze, to nie można 
ich małpować absolutnie na śle 
po, niezoleżnie od tego, czy ko 
mu pasuje czy nie. Zresztą tok 
samo jest z całą modą. Moda to 
pewien zestaw propozycji, z któ 
rych należy dopiero wybrać coś 
dla siebie. A przy tym wyborze 
należy kierować się paroma kry- 
teriami: indywidualnym gustem — 
trudno bowiem w imię mody za- 
łożyć na siebie coś, co się wcale 
właścicielce nie będzie podobało; 
potrzebą — bo co z tego, że bar- 
dzo modne są np. dwuczęściowe 
kostiumy kąpielowe z falbanką, 
kiedy właścicielka w ogóle nie 
chodzi na plażę; warunkami ze- 
wnętrznymi wreszcie. | to ostatnie 
jest najważniejsze. Bo choćby nie 
wiem jak modne były wysokie gol- 
fy, to dziewczyna, która ma krót- 
ka szyję powinna ich unikać jak 
ognia i nawet nie myśleć o tym, 
że są modne. Sq to są, cześć, ja 
nie skorzystam. Albo marszczone 
w posie spódniczki — ładne, bo 
ładne, ale ja nie zauważam. I to 
„ja nie zauważam” trzeba sobie 
umieć powiedzieć. | nie tylko po- 
wiedzieć, stosować się do tego 
również. Modnych jest równocześ- 
nie tyle różnych rzeczy, że no- 
prawdę nikt nie musi ubierać się 
no siłę w to, w czym jest mu zu- 
pelnie niedobrze. Po co? Zamiast 
zaplanowanego szyku będzie ża- 
łosna imitacja 


Ja to ciągle powiarzam tym 1 
was, które piszą do mnie po 
kazałoś prześliczną sukienkę”, ole 
ona jest dla szczupłych, o ja je 
stem gruba, to co mom zrobić?” 
Nic, obsołutnie nic, cztery inne 
pokozane równocześnie nadawa 
ły się i dlo grubszych. O tamtej 
jednej wieba zapomnieć, a może 


i o tych czterech ;gi-- — przecież 
jak ja pokazuję np. te wspom 
niane już sukienki, to nie znaczy 
że już, że natychmiast wszystkie 
macie się postarać o te su- 
kienki. To jest naprowdę tylko 
propozycja. Jedna z bardzo wielu 


| tak samo jest z kołorami. I 
dlotego nie powiem, które są w 
tym sezonie te najważniejsze — 
najmodniejsze sq zowsze te, któ 
re ładńe. 


A joko ciekawostkę przedsta 
wiam dzisiaj kolor... no włośnie, 
jakby go nazwać? Powiedzmy — 
pstrokoty. Fajne są te pstrokote 
sweterki, nie?! 
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„Wściekle ciągnęło mnie na bale 
W wesole dni mlodości szumnej... 


Aleksander Puszkin 
Ą młodzieniec obejmować wpół tancerkę? i orkiesira Straussa przewyższają polki go syna, także Johanna. „Nad pięknym 
A ARNAWAL w PELNI. Nie ma w Menuet Mozarta nigdy by na to AIE i karczemnych rzępołów poryskich.. A modrym Dunajem”, „Opowieści Lasku 
tym roku tańca dorównującego  zezwolil. Zwiedziowszy się, że walc wy- nadto jest tu Strauss, dyrygujący swoją Wiedeńskiego”, „Odglosy wiosny”, 
ż popularnościa rock and rollowi, wodzi sie z ludowej lormy tanecznej, piękną orkiestrą; i kiedy nowe walce, „Wiedeńska krew” — to byly prowdzi 
lwistowi, madisonowi i ..walcowi. Walc  okrzykneli go młodzi swoim..." — pisal które pisze umyślnie no każdy wylwor- we przeboje! Walc przypadł do gustu d 
wirowy, taniec pochodzenia niemieckie Stanisław Wosylewski, a w pamietni- ny bal, mają powodzenie, tancerze za:  nowet największym kompozytorom, mię — 
go, zrobil prawdziwą kariere na prze- kach Hektora Berlioza znalazłem taki trzymują sie czasem, aby go oklaskiwać, dzy innymi naszemu Chopinowi, który 
lomie XVIII i XIX wieku, kiedy to trafil olo akopit:... „Wiedeńska mlodzież od damy zbliżają się do estrady, rzucaja napisal siedemnaście zróżnicowanych | 
GE salonów możnego mieszczaństwa daje sie swej namiętności do tańca, mu bukiety i krzyczą „bis”...* To były pod względem nastroju, wirtuozowskich 5 
„Fortepian stal się kolebką nowego prawdziwej, zachwycającej namięlnoś- bale! Wiedeń zakochal się w walcu i poematów tonecznych. Autorem stylizo | 
lońca, który jest foworytem epoki. Ob ci, która doprowadziła Austriaków do  Johannie _ Straussie,  kompozyłorze, wanego walca, a w zosadzie suity wal- GALETA MELOMANÓW | 
mierzły młodym gawoty — menuety. lego, że z tańca salcnowego zrobili _ skrzypku i dyrygencie, który w 1835 roku ców, jest tokże Cor Moria Weber. 
Progną tańczyć dla siebie, we dwoje prawdziwa sztuke. podobnie górującą został dyrygentem balów dworskich. Tytul „Zaproszenie do tańca” to także R 
Zgorszenie stad niesłychane jek śmie nad rulyna noszych bolów, jak walce „Królem walca” okrzyknięto jednak je- propozycja... Redaguje: LECH NOWICKI 


Va naszych lekcjach nie ma nau Dd dziś wszystkie ćwiczenia będziemy 


czyciela, który stoi za plecami loczyć ze znanymi piosenkami. Pozna a 
: nakłania do ćwiczenia. Samo- ny na poprzedniej lekcji akord D-dur, | 
dzielność wymago większej dyscypliny możemy zastosować w akompaniamen 


wewnetrznej. O kożdej porze dnia znaj- cie"do piosenki „W murowanej piwni 
dziecie chybo pól godziny na ćwicze- cy'. Znacie ja chyba wszyscy doskona 


nie, bo tako ilość czasu na początek Po lewej stronie narysowany jest 
wystorczy. Trudniejsze REGIEGY) techni- diagram, na którym zaznaczony jest Słowa: KRZYSZTOF LOGAN Muzyka: ANDRZEJ ZIEUŃSKI 
czne (rzebo ćwiczyć w samotności, nie dźwięk, od którego ncleży zacząć śpie- > dowrzeg 
zopominojcie jednak, że muzyka to śro- wać piosenkę. Najpierw wyszukajcie 
dek porozumiewanio sią z innymi. Do- ten dźwiek na gitarze (na trzecim pro Halny w górach liście strącił, Białe kołdry tulą góry, 
bierajcie sobie przyjaciół o podobnych gu drugiej struny), zagrajcie go i spró- po opłotkach psy szczekają. mróz maluje astry w oknach 
zainieresowaniach, śpiewajcie i grajcie  bujcie powtórzyć głosem. noc obleka w fiolet dachy. zagubiona w czterech ścianach 
razem z nimi, konfrontujcie własne u- W tej piosence na jedno  ude- ludzie lampy zapalają. wypatruję z okien słońca. 
miejetności, podpatrujcie lepszych od rzenie akordu przypadają dwie Okna grają pomarańczą. Sanki niosą dźwięk dzwoneczka 
siebie sylaby, ale za czwartym razem tylko jed- a w gospodzie ktoś się śmieje. gazda z fajką schował karty 
; na. Porównajcie kreski a w białej izbie gazda z fajką. już odkryta nasza przyszlość 
kompariamentu z zapisem przepowiada nasze dzieje. chmury po niej goni halny! 
GRAMY NA słów i melodii. Najpierw h 
Dźwięk od ktorego SRD grajcie akompaniament, Ref: Ret: 
GITARZE SAR A 2 śledząc wzrokiem jego po- Nasza miłość jak wiatr halny. Ę 
Ą RZEZ E lączerio ze slowami, po- zawsze zimą nas rozdziela, 2 lak , r (h 
Lekcja 4 lem_ spróbujcie spiewać. nasza milość jak wiatr halny, NS SEE halny: (bis 
Ćwicząc akompaniament lamie dzisiaj w górach drzewa. - > 
uj 7 / / 7 7 7 ZADZ. do piosenki „W murowa Nasza miłość jak wiatr halny. RADDIETOW A piosenka, Skaldów 
nej piwnicy” liczcie do strąca gwiazdy do strumienia. znajdzie się na ich nowej płycie 
AGS TĘ BE d= dwóch. nasza miłość jak wiatr halny. którą nagrają dla Polskich Nagrań 
śpier TD: wanej piwnicy taszdwali sbó jnicy SajiD wszystko między nami zmienia. w nowym 76 roku 
i , ; 


A 24 dod ZAW ACZJEE A YAĄZ 
ĆWICZYĆ a= F5= , 


kazali se 


KAREL GOTT rodebiutowal w proskiej kawiarni Vita- go piosenkarza Czechoslowacji rozchodzą się w mi- 
va, potem uczęszczał do praskiego konserwatorium, lionowych nakladach, nic więc dziwnego, że wytwor- 
a nostępnie uczyl się śpiewu pod kierunkiem znane- nie „Supraphon”, „Polydor”, nAmigo:, i judoka; 
, niegdyś znanego śpiewaka operowe- ton" nie nadgżają z tloczeniem... złotych plyt. 
go pedagoga, niegdy: go sp Zdjecie: Jerzy Ploński PRSZIEKRJĄ Mol 0- BLE-Ą MFOLET DĄ-OY  LU-DWE LAMPY zamą-lA-JĄ 


go, Konstantina Karenina. Wszystkie plyty pierwsze- 


| - h i 
OK-NA  GRĄ-JĄ  PO-KACANCZĄ A ws08ż- Po.DUE «rossiĘ MiEJE 


NASLĄ nieoić Jąewiani KAL STANY Wa 


rszsrw nęry Kani ZMIE- NÓ) 


WRESKA RĘDN Hani ZAIR YSZ9No nięy NAKi ZwiEwiA ZE - R 


CODA 
m =a 


za tia — 


|„Puchorze Ferii' może wziąć u- 
dziol kożdo dziewczyna i kożdy 


chłopiec — uczniowie klas IV — SPRĘŻYNOWA 
| szkól podsłowowych, ktorzy: WAGA 
© lerie rimowe spędzać będą w CR z 
joponem lub w okolicznych miejscowo- 
Mamy do dyspotycji kilko wog 


Er sprełynowych, takich, jakich cy 
sią często w gospodarstwie k 

obciąłenie takiej wogi 
5 kg. Jók, poslugując se 


e posiadają jui umiejętność jordy 
a lyżwach krótkich (kl, IV) i dlugich 
(kl. V-VI) lub na nartach ora1 dyspo- 
nują wlasnym sprzętem; 


symalne 
wynosi 


tylko wagami sprąłynowymi, tważyć 
pakunek, który „no oko' mołe wa- 
tyć 15-20 ką? 


© prieilą zgloszenia na adres Siko- 
ly Sportów Zimowych w Zakopanem w 
podanym terminie; 


WIELKA 
IMPREZA 
SPORTÓW 
ZIMOWYCH 


e uiyskaja zgode no start od rodzi- 
ców, lub opiekunów oraz od lekarza 
1owodów. 


Klopot sdmirala: 1—1—1—1—3. 
PRZEKĄTNA: Raozwiąże się to ta- 
fanie natychmiant, jeśli się pamię- 
1a, Że przekąłne w "a 
«obie równe, a wię AD — AC. 
Dokladnie wynika 2 ryemaku, e 
Jest przecież przemiemiem kola 


pom 

1 Wroclawia — 
awiąrują rawste colą Abro- AĆ u 
| mierzy 16 jednawiek długości. Ta. 
ką samą dlugość ma więc RD, PO- 
MYLKA PROFYROMA: mrakuje | 


leć dłutaj 
nie 1e1ygnuję, 
kodobrę”. | sluszniel 

Fizypominom, łe mile widziane są Waste oryginalne projekty radań, 
wygriebone w starych księgach lomigłówki matemotycine oraz inne „Po- 
po ję Abrokadaobry”. Ten nopis umiestcrajcie 1awsie na koresponden- 
ej mnie obok adresu redokcji. 


Wskaż słynnamu Chorlie Chaplinowi najkrótszą drogą 
do jego butów! Wolno pomylić się tylko raz, a na roz 
wiązanie calego zadania przeznaczamy dwie minuty 
Start! 


kawalków — amiemy, stagy, piersi 


BEN AKIDBA, gospodorr Abrokadobry kolana. 


Na tym obrazku przedstawione są dzikic zwierzęta. Masz minutę na 
określenie, ile różnych gatunków zwierzat (I jakich) dojrzał w tym «wali- 
matiasie młody gajowy. 


SPRAWDŻ 
SWĄ 
IN- 
TUICJĘ! 


| Zowodnicy, ktorzy zajmą miejsca od 
l l do 6 w kożdej konkurencji, otrzyma 

| je dyplomy. Dla szkoły, której zawod- 
| nicy uzyskają największą ilość punktów, 
- orgonizotorzy przewidują nogrode w po- 


j słaci sprzętu sporlowego. Nie  przyglądaj 
| 
| 
| 
| 


się za długo temu 
rysunkowi. Określ 
tylko na wyczucie 
na intuicję, poczy 
nając od węzła, za 
jaki sznurek (1, 2 
lub 3) ma pociąg 
nąć ten mały du 
szek. by pod 
nieść ciężar. Teraz 
sprawdź, pomaga 
jąc sobie ołów 

kiem. Udało sie? 


Zgłoszenia wysylajcie no wydiuko- 
wonej poniżej „Karcie zgłoszenia”, na 
klejonej na kartce peczlowej. 

Zowodnicy. którzy wykaza sie talen- 
tem i umiejetaościomi sporlowymi, mo 
qq ubiegoć się w przyszłym roku o przy. 

_ jęcie do Szkoly Sportów Zimowych w 
__ Zaokoponem. 


* ASCDAWW POWODZENIA! 


PRÓBA 
SOKOLEGO OKA 


KRZYŻÓWKA Z HA 


2 a 
JEZEE 


na dziś wakacyj- 
co 1 był ża 


U 
wtorkowym numerze 
dych*, Przepraszamy za niedotrzy- 
manie obietnicy. 


BEAM sE 
ZSEE 
HAM 


Po rozwiązaniu krzyżówki wszystkie litery z 
kratek ponumerowanych w dolnym rogu, 
wypisane w kolejności od 1 do 30 utworzą 
ludowe przysłowie, które wystarczy nadesłać 
jako rozwiązanie zadania. Wypisz je na kart- 
ce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Swiat 
Młodych", Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 
„Zadanie premiowane nr 68*. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu bonów książkowych: 


ZNACZENIE WYRAZOW 
POZIOMO: 


1) groźny kot, 1) drobne rośliny zarodniko- 
we, 8) skręcona nić w świecy. 9) mięsień, 10) 
miejsce na liście, 12) z rodziny zbiórek, 14) 
może być wioślarska, 16) pytajnik wśród 
zwierząt, 18) z przęsłami, 20) ojczysta wyspa 
Odysa, 22) trójkąt, który można wziąć do rę- 
ki. 24) niejedna po zamieci, 26) pogromca 
smoka wawelskiego, 29) imię Baby, 30) stan 
w Indiach, 32) bywa na świat, 34) bezdrzew- 
ny obszar roślinności arktycznej, 35) pracuje 
na dachu, ale nie kominiarz, 37) gatunek ka- 
wy, 38) obecnie nie ma go w województwie, 
19) głaz, 


PIONOWO: 


1) nie tu, nie tu — bęben, 2) lew ma glox. 
3) magazyn, 4) boją się naftaliny, 5) dbał o 
królewski stół, 6) właściwie: robinia. 7) port 
nad Jenisejem, 10) niegdyś na nim palono. 
13) adapter babci, 15) europejski kolega pre- 
rii. 17) materiały dotyczące jakiejś sprawy. 
19) kamień szlachetny. 21) jamnik. 23) jedno- 
stka ilości ciepła, 24) w drużynie, 25) miasto 
w woj. koszalińskim, 27) pocisk świetlny, 23) 
drzewo w ziemi, 31) krajan, 33) oszustwo lub 
na spodniach, 36) ojciec chrzestny. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANE- 
GO NR 61 ze 143 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 29.11.75 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Czy Andrzejkowe 
wróżby powiedzą prawdę” 

Bony książkowe wylosowali: 

Barbara Budnik — Poznań; Joanna Chmiołek 
— Kraków; Teresa Kabała — Zaskale; Hen- 
ryk Kędzierawski — Chełm Lub.; Przemy- 
sław Kluczek — Stargard Szcz.; Zbigniew 
Korub — Jarosław; Joanna Matysiak — Czę- 
stochowa; Jacek Pluska — Lubliniec; Roman 
'Trzcionka — Psary: Artur Zygan — Puławy. 


To wszystko jest za trudne dla mnie. Zgubiłam się, blądzę po 
omacku, potykam się jak ślepiec, rozbijam o niewidoczne prze- 
szkody, ja nie jestem już ja, nic nie pozostało w znanym ksztal- 
<ie na dawnym miejscu, straciłam swój bezpieczny świat, nie 
mogę go odnaleźć, nie mam siły żyć. 

W piaskownicy maluchy dźwigają ku górze mur najeżony 
basztami, sypki piasek nie chce formować wysokich wież, obsy- 
puje się, maluchy uklepują go łopatkami, mają nadzieję, ie 
jednak wzniosą swoją budowlę. 

- Żeby ktoś mógl zrozumieć — szepczę sama do siebie. 

Pani na drugim końcu lawki podnosi zdziwione oczy. 

- Coś mówiłaś? — pyto. 

A ja odpowiadam. 

— Przepraszam. 

„Jeszcze dzisiaj rano myślałam o ucieczce z domu, gdy teroz 
siedzę przy piaskownicy, dom wydaje mi się na calej ziemi 
jedynym miejscem, dokąd mogę pójść ze swoją rozpaczą, ber- 
tadnością i tym mdlącym uczuciem, którego nie potrafię na- 
zwać. Tylko w domu sq drzwi, które mam prawo zamknąć, 
tylko tam są cztery ściany, w których mogę być sobą. W do- 
mu jest mama, i Jurek jest w domu, i ojciec jest w domu... 

— Zmartwienia — pani 1 drugiego końca lawki przysuwa się 
bli ej, jest młoda, wesoła, uśmiecha się, mam jej twarz blisko 
siebie, obcą, nic nie mówiącą. 

- Ja tylko tak. 

Terar tła obco kobieta się ploszy. 


— Przecież ja cię nie wypytuję o nic. Sqdzilam, ie czegoś 
chcesz, więc... 

Uciekam z lawki, od piaskownicy i murku, przekręcam klucz 
w zamku, ten sam klucz, który nosilam na szyi jako siedmio- 
latka. 

— Moagdziol? 

Pytanie pada na muzyce, za drzwiami Jurkowego pokoju 
śpiewa wiosenny wiatr, pluszcze wiosenny deszcz, zanoszą się 
szczebiotem wiosenne ptaki. 

— Co to? — pytam. 

— Haydn. 

— Aha. 

Rozmyślam gorzkim rozmyślaniem razem 1 roześmianą mu- 
zyką, w której płynie woda i świeci slońce. Dobrze jest żyć, 
dobrze jest czuć dotyk wiatru i kochać jest dobrze, i smucić 
się jest dobrze — tak mówi ta muzyka. Nie jest dobrze, to 
klamstwo. Gdzie jestem, kto mnie przemienił? Dlaczego się 
zgubiłam, by odszukać siebie w innym kształcie, bajka na 
odwrót, nie 1 żaby królewna, tylko z królewny żaba. Zresztą 
nie wiem, nie rozumiem, czuję tylko, ie przede mną nie ma 
nie, zupelnie nic. 

Czy można żyć, kiedy nie ma nic? 

Nie, nie płaczę, ani jednej lzy, jakbym zapomniała, że moż- 
na płakać. Wszystko, co bylo dotąd, wydaje mi się bardzo da- 
lekie, jak lata dzieciństwa, kiedy prieskakiwalam przez na- 
ciągniętą gumę, kiedy gubilam zęby, takie śmieszne byly mo- 
je lęki, żale i pretensje, moje nadzieje i chcenia. 


Gdybym jeszcze rar mogła przeżyć to wszystko od nowa, 
teraz już bym wiedziała, nie zniszczyłabym tego co mogło być 
i czego nie ma, i nie będzie. 

— Zamknięta oczywiście w swoim sanktuarium — raportuje 
Jurek w odpowiedzi na pytanie mamy. 

Z siatką pelną rakupów mama stoje w drzwiach mojego 
pokoju. 

— Szkoda siedzieć w taki dzień w domu. Proponuję ci ogród 
botaniczny. Pojedziesz ze mną? 

Najpierw potrząsam glową, nie, nie pojadę, a potem naj- 
nieoczekiwaniej krztuszę: 

— Dobrze. 

Coś już kwitnie (moglabym wiedzieć co, gdybym przeczyta- 
ła wbite w rabaty tabliczki), puchate i złote, pachnące, różo- 
we, białe, postrzępione, różne. Przer gałęzie okryte młodziut- 
kimi listkami skośnie zagląda przedwieczorne słońce. 

Chodzimy po tym ogrodzie bez obiadu, tym razem ogród 
okazał się ważniejszy niż proza codziennego posilku. „Coś tam 
sobie zrobią ojciec i Jurek, a my jedziemy'* — zdecydowala 
mama — jakby chciała uciec od kuchni i zlewozmywaka, na 
ten jeden dzień zapomnieć o tym, o czym pamiętała stale. 

Pod drzewem 1 szarą, luszczącą się pasmami korą — mama 
zatrzymuje się. 

— Tu kiedyś byly litery JJ. Na oparciu lawki. i 
już jej, może spróchniała, dawne Ew: TA ni me 


C.d.n. 
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—- Co nie było? 


cr: = 1 iści 0 i ć ijają logici 
— Spotkanie. „Cześć”, „cześć” | koniec. lo rzeczywiście mógłbym cię nauczyć, podobno rozwijają !09 


ne myślenie, co nie jest dla ciebie bez znaczenia, Madziu, czyli 


— Może ja... — zaczęłam i reszta tego, co miałam powiedzieć, 


utonęła w zduszonym chlipnięciu. 
- Pn Mala... Co się stało? 
— Ja też — przyznałom się jednym tc 


hem. Bylam przekona- 
na, że wyjaśniłom wszystko do końca, a on w ułamku sekundy 
7 
pojmie. 
— Ty co? 


E Możesz mnie nie skrzepiać moralnie. Rozterki i cierpie- 


i i już /bą. Obec- 
nia — znowu ten wyraźny ton drwiny — mam już za 50 z 
nie jedynym liczącym się uczuciem jest strach przed spraw 
dzianem 1 laciny. 

— Myślałam, że cię spotkam 
wiedzieć cremu, stal się nienatu 
— Pniecież spotykaliśmy się. 

— Nie. Tak. To nie było... 


— brnęłam dalej, mój glos, nie 
ralnie wysoki, prawie piskliwy. 


Stał przede mną, wysoki, ciemnowłosy. 

— O to ci chodzi? Za każdym razem czekałem, ie odezwi. 
się jak człowiek, Madziu czyli Magdaleno. Nie odźzwalażisię 
i jasna sprawo. 

— Ty się nie odezwałeś! 

— To nie ja uciekłem, tylko ty. Nie ja mówiłem, żebyś si. - 
czepiła, tylko ty. wysta 

— Nie uciekłam! Nie mówilam! 

— Brzydko jest się mijać z prawdą. Nie bądź tchórzem. Jak 
sie coś robi, to się za to odpowiada. Tak i imniej 
uczono od przedszkola. Ciebie nie? oz cya 

— Wcale nie było tak... 

Już cienie zaczęły się wydłużać, bo dawno minęło południ 
mój cień zetknął się z cieniem Wieś śmi RA kiej 
pe py z R m Wieśka, śmieszne, ie w takiej 

— Nie bylo? Gdybyś przypięła sobie mak, w 

E dyby: tedy na zaba- 
wie... — zastanawiał się przez moment, by dodać: * Czy Bień 
dzi RE że to ja wziąłem drugi mak? 

— Nie. 

— Myślalem, że wiedziałaś. Zreszt i i 
wię leże m resztą, wszystko jedno. Już na- 

- Proszę, nie idź! 

— Sila wyższa. Muszę. 

— Zrozum, ja... 

— Dobrze, rozumiem, jeśli ci na tym zależy. A co do szachów, 


Magdaleno. ą 

| naprawdę odszedi, a ja zostałam, ogluszona i oniemiala. 
Nie powiedziałam mu nic, żałosna, zabawna Magda, która nie 
potrafila wyjąkać tych kilku zdań, że było zupelnie inaczej. Nie, 
nie: było — że jest inaczej. Nawet teraz, po tym wszystkim, co 
usłyszałam, jest inaczej. 


Zza węgła bloku wybiegł niespiesznym truchcikiem pies, ten 


'sam, który wtedy obwąchiwał na trawniku pomięty śmieć " 


czerwonej bibułki. Zatrzymał się 1 podniesioną przednią lapq; 
ostrożnie podsunął, obwąchał skraj mojego płaszcza | nagle 
zamachal ogonem, aż przysiadł w psim współczuciu. - 
— Ty wiesz — oderwalam się niemądrie, wydawało m! się, 
że ten kudlaty stworek odgadl wszystko i wszystko zrozumial. — 
Ty jeden wiesz. zek? 
Tylko że psu już się znudzilam i odbiegi zajęty jakimiś wdi* 
nymi psimi sprawami, z nosem przy ziemi i 1 chorągiewką 090" 
na rieśko zadartą do góry. 
Usiadłam na ławce 1a murkiem, za tym samym 
gdzie kiedyś, jesienią, umówilam Wieśka 1 Milenq. > 
Czy rieczywiście ja byłam winna temu, że coś, co mogło s3 
wydarzyć, nie wydarzyło się wcale? Cry naprawdę ja nie 
chciałam, czy ja odepchnęlam to uczucie, nie mogąc nic zro: 
zumieć? 


murkiem, 


Ciąg dalszy na str. 7 


